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W iadom ości zagraniczne

—  Warszawa 7 Marca. —
Ukazem Najjaśniejszego Pana do Rządzące­

go Senatu, w  d. 30m .S lyczn . r. b. wydanym, se­
kretarzowi jeneralnemu komissyi rządowej spra­
wiedliwości, Karnickiemn, najmiłościwiej roz­
kazano być pomocnikiem naczelnego prokuratora 
X go departamentu rządzącego senatu.

Na posiedzenin, w d. 21 Lutego r. b. rada 
administracyjna nadała radzcom prawnym ban­
ku Polskiego: pp. Antoniemu Szaiyńskiemu i 
Franciszkowi Modzelewskiemu, stopnie pełnią­
cych obowiązki radzców prokuratoryi jeneral- 
n e j, z pozostawieniem przy dotychczasowych 
ich urzędach w banku.

KOPERNIK W W ALHALLI PRZEZ A.DRYJANA 
KRZYŻANOWSKIEGO.

Mikołaj Kopernik założyciel dzisiejszej astro­
nomii, chwała naszego im ienia! do nas, do 
nas niezaprzeczenie należy, ani pomroka wie­
ków  przebrzmiałych, ani niegodne przywłasz­
czania Niemców, nie wydrą nam tej drogiej 
własności. W  Bawaryi ręka rządu wzniosła 
W alballę, gmach poświęcony wszystkim wiel­
kim pamiątkom, wielkim sławom niemieckim, 
i w tym przybytku przeszłości, w  tej żyjącej

świątyni h istoryi, płaska zaw iść umieściła M i­
kołaja Kopernika, Niemca. A le  to pogwałce­
nie prawdy, to wdzieranie się w dziedzinę na­
szej chwały i naszej sławy, nie starga rodo­
wości naszego ziomka i silniej tylko odbije nie­
śmiertelną sławę jego . Bo dla Kopernika Po­
laka, dla jenialnego objawiciela systemu świa­
ta , miejsce jest w każdym przybytku wielko­
ś c i, w każdem Muzeutn, Panteonie, SybillJ, 
czy nad brzegami W is łj, Dunajn lub Sekwany. 
T ak , Kopernik Polak niech wszędzie błyszczy, 
nieeh zdobi wszystkie pomniki, wszystkich na­
rodowości Mąż który wiek w yprzedził, któ­
ry odgadł dzieło stwórcy; ten mąż na którego 
promieniejącóm czo le , wyciśnięte byłe namasz­
czenie Opatrzności, ten mąz niech należy do 
całej ludzkości, ale zawsze z promieniem na­
szej rodowości), z krwią i kościami naszemi 
Pojęlibyśmy więc myśl któraby była w yznaczy­
ła Kopernikowi Polakowi miejsce w W alh a li, 
jako uniwersalnemu jeniuszow i, ale umieścić go 
tam jako N iem ca, jak obcego nam krwią i p o ­
chodzeniem , to przechodzi wszelkie praw a, to 
ubliża najświętszym uczuciom. Adryan K rzy­
żanowski professor emeryt b. Krój. W arsz. 
Uniwei. stanął w obronie drogiej nam spuści­
zny. Z  głęboką erndycyą opartą na niezbitych 
cytacyach , z łona dawno minionej przeszłości, 
w yw ołał kolebkę sławnego astronoma, i ta ko­
lebka jest polską kolebką. Polem szedł za pierw-
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szemi krokami jego m łodości, i w ykazał, że 
pierwsze w rażenia, pierwsze bogactwa nauki, 
w  szkołach polskich w yssał, i źe młodzian jnź 
pełen nadziei i siły, pod niebem W ło ch , w  naj­
słynniejszym wówczas uniwersytecie w Padwie, 
dokonał nkrztałcenia, ani stopa jego nigdy nie* 
mieckiej nie dotknęła ziemi. Dołączając do dzi­
siejszej gazety naszej wyborny artykuł p. Krzy­
żanowskiego, składamy mu zarazem podzięko­
w anie, źe ogłosił się publicznym obrońcą na­
szej sławy i naszej własnoś-u. Spodziewamy 
s ię , źe wszystkie pisma krajowe i zagraniczne 
Polskie, godnie odpowiedzą wezwaniu szano­
wnego autora i powtórzą słowa prawdy, do 
których skreślenia najślachetniejsze powodowały, 
n i.i nczucia, wszystkie mówimy, bo rodowość 
Mikołaja Kopernika dla klóregóź ^mogłaby być 
obojętną?

—  Paryż 23 Lutego. —
Xiąźe Ferdynand Koburg Kotbari oczekiwa­

ny jest w tych duiach w Paryżu, ale zaślubi­
ny lego xięcia z xiężniczką Klem entyną,-od­
będą się dopiero po wielkiej nocy.

W czoraj odbyło się liczne zgromadzenie 
członków lewej strony, w celu naradzenia się 
nad kwestyą tajnych funduszów. Postanowio- 
nem zostało że ma być przedstawioną popraw­
k a , przez którą żądane będzie zmniejszenie kre­
dytu o 100,000 fr. Journal des Debats ntrzy- 
muje , źe propozycya zmniejszenia będzie tylko 
mówić o 50,000 franków i przez pana Lacrosse 
podaną zostanie. Z  drugiej strony zdaje się , 
źe deputowani krańca lewego i prawego, zgo­
dzili się podać drugą poprawkę tej treści, że 
izba nie ma wcale Zaufania w  gabinecie 29 
Października. Jedynie pod yarunkiom przyję­
cia lej poprawki , przyrzekli oni połączyć sw o­
je  głosy z głosami opozycyi.

Komisya zajmująca się rozslrząsaniem bud­
żetu na rok 1844, mianowała pana Biguon swo­
im prezesem, a pana Duporal sekretarzem.

Komisya tajnych funduszów odbywała dziś 
znowu posiedzenie, dla wysłuchania raportu 
pana V iger, który brzmi zupełnie na korzyść 
gabinetu, albowiem jak już donieśliśmy, komi­
sya postanowiła podać dwa raporta, jeden od 
większości ą drugi od mniejszości. Pan Viger 
jako organ miuisteryalnej w iększości, ośwfad- 
czył bezwarunkowo zaufanie dla polityki gabi­
netu; i wnioskował za zezwoleniem całego żą­
danego kredytu jednego miliona franków na 
tajne fundusze.

Dzienniki opozycyjne, krytykują ouegdaj- 
szy bal, który co do wspaniałości i blasku nie 
pozostawiał istotnie nic do życzenia. To praw­

da źe może za nadto wydano biletów zaprasza, 
ją cych , bo między północą i pierszą godziną 
pokoje pana Guizot, były do natłoku napełnio*

. nerni. O tańcach nie było wcale mowy, co ba­
lowi temu nadało nieco poważny charakter, i 
za nadto przypomniało gościom , że znajdują 
się w salonie ministeryalnym. Oprócz człon­
ków lewej strony, którzy niebyli wcale zapro- 
szonem i, uw ażano, źe osobiści przyjaciele br. 
Mole, panów Dufaure, Passy, Lamartine i Tbiers 
nie byli obecnemi.

Grożą ze wszeclĄstron burzami, burza przy 
tajnych funduszach, bnrza przy budżecie; ale 
pan Lamartine dobrze pow iedział, że opozycya 
nie może nic lepszego uczynić, jak ntworzyć 
dobrze spojoną mniejszość. Nic ona nie zys­
kała z panem Tbiers, nic nie może zyskać z 
panem M ole, a pan Dufaure nie ma, za so­
bą wielkiego stronnictwa; jest ona w takiero 
położeniu, że musi się rozwinąć w znpcłny i 
systematyczny opór przeciw systemowi; któ­
remu jest nieprzychylną. Aby dojść do tego 
punktn, musi ona zaczać sama w sobie pow­
ściągać się i modyfikować. Tocqueville, Bean- 
m on t, Lamartine i kilku innycbj; w rozmaiły 
sposób sprowadzają jej now ości; bo wszyscy ci 
mężowie pozostali obcemi rewolucyjnej niena­
wiści dla szlachty i duchowieństwa, tudzież 
władzy wojskowej napoleońskiej, ale na to 
wspomnienie, na ten kwr.śny smak pozostały 
po gwałtach i ujemnej sile rewolucyjnej niena­
wiści i chciwości podbojów, chornje wielka 
część op ozycy i.—  Odilon Barrot, deSade, La- 
fayelyści i t. d, W prawdzie same gorzkie u 
czncia są im obcem i, ale cóż zostaje wielu in­
nym , którzy z innemi g łosu ją , jeśli odbierze­
my im palącą namiętność? Potrzeba aby w tę 
ciemną noc tylu zmysłów wniknęła otwartość, 
ufność i m iłość, aby wydobyć je z tych ciem­
ności, aby zrodzić światło w tein wyrodzeniu 
się w którem nic nie może powstać prócz n ie -) 
nawiści. t

Część Literacka.

Hilarego Meciszewskiego,
Tjwag o teatrze Krakowskim ciąg dalszy-

Patrz Nra 19, 21, 22, 25, 26, 2*, 28, 29, 30 , 30, 
37, 38, 39, 40, 51 i 52 Gazety Krakowskiej).

Co do policyi zakulisowi]. —  Niewiem jak 
się to zwykle urządza, ale to wiem z pewnośc.ą. 
że na każdej scenie, musi być i jest dozór zaku­
lisow y, czuwający nad tćm, ażeby osoby na sce­
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nie potrzebne pokazywały się na niej wtedy, kie­
dy tego wymaga test'sztuki i żeby z niój scho­
dziły  wtedy, kiedy z niój zejść wypada, żeby osoby 
te przychodziły na tę scenę z tój strony I scho­
dziły wtaką, z jakiej i w jaką przychodzić i od ­
chodzić wymaga położenie sztuki lub reszty osób 
na niej zostających/ —  żeby dalej prowadzenie I 
tok akcyi, o ile z nią połączone być mogą roz­
maite zjawiska za sceniczne, jako t o : wystrzały, 
błyskawice, odgłos dzwonów, daleki tumult, sze­
lest i t. p. lub o ile od nich sama akcya jest za­
w isłą ; —  żeby powtarzam prowadzenie to i lok 
odbyw ały się regularnie i bez przerwy: Nadzór 
więc tego wszystkiego i to nadzór surowy; musi 
być koniecznie wszędzie indziej zaprowadzony, 
gdy wszędzie indziej akcya drammatu odbywa się 
biegiem naturalnem i nic nie psuje złudzenia, w  
jakiem widzów utrzymać, jest główmjm zadaniem 
każd go teatralnego widowiska. U nas jednakże zda­
je się, że na tym dozorze albo całkiem zbywa, 
albo też, ze jest wykonywany niedbale; bo takiój 
anarchii jaka widzimy na scenie naszej pod wzglę­
dem osobliwie mechanizmu zakulisowego, nie zda­
rzy ło  mi się widzieć nigdzie indziój. Zmiana d * - 
koracy j, odbywa się li nas w  ogóle za nadto z 
wielką flegmą. Najprzód spuszczają prospekt 
głębią sceny przedstawiający, a polem dopiero po 
jednej kulisie chowają dawne i po jednej wysu­
w ają nowe; i dla tego też zmiana dekoracyj trwa­
jąca gdzieindziej sekundę, rwa u nas zw ykle 5 
minut. A przecie przeobrażenie okolic na scenie, 
odbywać się powinno w  mgnieniu oka i zmiana 
nawet utensiliów czyli mebli, usunięcie ich ze sce­
ny lub zaopatrzenie jej niemi, da się uskutecznić 
za pom ocą nader prostego i m ało kosztującego 
mechanizmu i zastępuje wszędzie indziej zgraję 
posługaczy, która tu zwykle w  Krakowie do w y ­
niesienia ze setny stolików, kanap i stołków  lub 
do wniesi :nia icli na n ią , kilku śmiertelnie dłu­
gich potrzebuje minut. Zmiana osób dzieje się u 
nas jeszcze nie regularniój, jeszcze nie dbałe j, z 
większem uszczerbkiem całości w ystaw y, aniżeli 
zmiana dekoracyj i nie ma prawie sztuki, którejby 
effekt nie psuły rażące pod tym względem za­
niedbania. Jeżeli np. klęka u nąs na scenie ko­
chanek przed kochanką, a z toku akcyi wypada, 
żeby mąż, ryw al, ojciec lub stifyj zszedł w  tój 
pozycyi czułą parę niespodzianie? artysta grający 
klęczącego kochanka, może być pewnym, że klę­
czeć będzie d łu go , za nim go z tej pozycyi 
wybawi mąż —  rywal —  stryj lub ojciec, którego 
autor na ten cel przeznaczył, a którego na ten 
cel gotowego prawie nigdy u nas niema. Jeżeli 
z toku sztuki w ypada, ze osoby znajdujące się 
na scenie mówiąc o kimś trzecim , spodziewają 
się jego nadejścia; że ten trzeci w  istocie nadejśdź 
powinien i że jego zjawienie się zapowiada z 
nich która m ów iąc: „ o toż i on ! “ ą - -  len on,. 
nie zawsze dopisuje potrzebie, nie zawsze 
jest gotów  za drzwiami, i bardzo często szukać 
go dopiero w  garderobie potrzeba; a każdy przy­
zna, ze wtedy, dla artystów równie jak i dla pu­

bliczności, następuje jedna z tych pauz nader mi­
ły ch  i wielce zajm ujących, które jak się przy­
czyniają do utrzymania złudzenia wystawy każdy 
osądzi, kto tylko raz b y ł  icl świadkiem. Jeżeli 
autor sztuki przygotowując w idzów  do zjawienia 
się chóru komparsów, osobom znajdującym się na 
scenie wyglądać go każe, jeżeli osoby te spostrzega­
ją  przybywających z daleka np. w  polu lub w  
losie, i zwracając się ku Stronie kiórej cliór 
Wspomniony pokazać się m a, mówią: patrzcie!  
jur. się zbliżajq- o to nadchodził etc.oprócz k o - 
niecznój pauzy między lemi słowami a zjawieniem 
się nakonic oczekiwanego chóru , dzieje się u nas 
jeszcze prawie zawsze, że chór ten przybywa na 
scenę nie z tój strony, z której go się osoby mó­
wiące spodziewały; ku której zwróconą była  ich 
uwaga i w  którą patrzyły , ale z zupełnie prze­
ciwnej. W  wystawie krakowiaków i górali, W 
pierwszym zaraz akcie, gdzie Krakowiacy na sce­
nie będący spoiz.ew ają się co chwila w ylądow a­
nia górali i gdzie jeden z nich zapowiadając zbli­
żenie się k~yp góralskich wskazuje ich całemu to­
warzystwu i uwagę jego zwraca ku stronie niby 
Galicyi; fzkąd  naturalnie górale przybyw ać pow in - 
nij dzięki porządkowi panującemu w  mechanizmie, 
sceny naszej, oczekiwani górale przybyw ają na 
scenę nie z tój strony z której ich krakowiacy 
wyglądali i w  którą natężona by ła  ich uwaga, 
ale z przeciwnej w  którą nikt nie patrzał i z 
kąd ich nikt nie w yg ląd ał! przybyw ają więc tą 
razą nie z Galicyi, ale z Król. Polskiego; a jaki to 
na widzach robi effekt? domyślić się łatw o mo­
żna. Jeżeli nakoniec którakolwiek z osób na 
scenie będących ma zemdleć usłyszawszy w y­
strzał np. pojedynku; albo się schować w  skutek 
jakiego szelestu, albo upaść na kolana usłyszaw­
szy zbliżający się tumult, albo się modlić nr od ­
głos dzwonów, albo też zapowiedzie zbliżającą sie 
burzę, słowami np. oto się ju z  błyska etc. sto 
można postawić przeciwko jednemu, że na naszej 
scenie zem dleje, upadnie na kolana, albo się też 
schowa o 5 minut pierwój. aniżeli za sceną w y ­
strzel ą /a n iż e li  narobią szelestu lub hałasu; Zało­
żyć się równie można, że skończy modlitwę w przódy 
z ł  nim za sceną zadzwonią, i zapowie burzę wtedy, 
kiedy jeszcze ani jednój chmurki na niebie a tera 
mniój błyskaw icy widzieć nie b y ło  można. Są 
to wszystko rzeczy w  istocie maie, mechaniczne i 
zdawacbjr się nawet m ogło, ze uchybienie im nie 
może hyc wiele znaczącóm lub ujmować piękno ­
ści wystawy. Tymczasem rzecz się ma zupełnie 
przeciwnie, _ a przynajmniój na naszój scenie. Na 
naszój bowiem scenie, uchybienia te nie są w yjąt­
kiem, ale się zamieniły w  regułę, stały się m ele- „ 
dwie porządkoweini; i dla tego j e i  gorszą i m ordu- 
■ą w idzów  do tego stopnia, że zasłaniają przed 
niemi zupełnie i inne przymioty wystawy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

f
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia 9 do dnia 10 M arca. 

Ostrzeszewicz Faustyn ob., lip ińsk i Tymoteusz, 
z  Polski; — Sckipoff Alexander pólk. ces- ross, Ka- 
terla ob., z  Galie yi; —  Skorczewskl £Leon, W inkler 
Fryderyk ob ., z Uruss.

Wyjechali z Krakowa.
Gniazdowski Feli* oh ., Łun.ewski Jan ob ,, Scni- 

pOff Alesander, Jordan Jan ob ., Ostaszewski Iiarol 
ob ., do Polski; —  Sanguszko W ładysław xiąze, Sty. 
ckliński Kazimierz ob., Komar Adolf ob ., Borkowska 
ob ., Kępiński Henryk ob., ao Galicyi.

Doniesienia Urzędowe.
Nro. 1952.

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICIY 
W SENACIE RZĄDZĄCVM.

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okrągu.

Podaje do powszechnej wiadomości, że W 
myśl uchwały Senatu Rządzącego z dnia 20 
Lutego r. b. N . 908 odbędzie się w  biórach 
W ydziału w godzinach przedpołndniowycb na 
d. 23 Marca r. b. publiczna in minus licyta- 
cya na wypuszczenie w przedsiębiorstwo budo­
w y części drogi z Poręby do W isły  w długo­
ści sążni wiedeńskich 1320; cena do pierwsze­
go wywołania z ł. 11290 gr. 1 6  naznacza się, 
na radium każdy z pretendentów złoży złp. 
1429 o innych warunkach w biórach W ydzia­
łu wiadomość powziętą być może.

Kraków d. 3  Marca 1843 r.
Senator prezyddjący

S z p o r  
Referendarz L . W olff.

Nro 1106.
TRYBUNAŁ.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okrągu.

Na skutek oppozycyi z strony Susmana Tref- 
fer przeciwko wyrokowi Trybunału pod d. 4  
b. m. i r. zapadłemn, upadłość handlu jego o- 
głaszającemu, z mocy art. 21 ustępu drugiego 
kod. band. księgi Ii [ .za ło żo n e j, Trybunał w y­
rokiem swym z  d. 14 b. m„ i r. założoną op- 
pozycyą, za usprawiedliwioną uzuawszy, przy

podniesieniu wyroku zaopponowanego, upadłość 
handlu Susmana W olfa Treffer, tymże w yro­
kiem ogłoszoną , z  wszelkieml skutkami cofnął, 
i o tern strony interessowane zawiadamia.

Kraków d. 23 Lutego 1843 r.
Sędzia Prezydujący 

J. P a r e ń s k i .
(2 r .) Sekr. Lasocki

N o t a r y u s z  P u b l i g z n y .
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okrągu.

Zawiadamia, iż na skutek rezolucyi Trybu­
nału z dnia 9  Marca 1843 r. do Nru 1457 w 
dniu 4 Lutego 1843 r. do Nru 502, i w  dniu 
23 Grudnia 1842 r. do N r. 9217 wydanych, 
odbywać się będzie w dniu 17 Marca r . b. o 
godzinie 9 z rana w domu Nro 157 przy ulicy 
N ow y Świat licytacya ruchomości w drodze 
pertraktacyi spadkowej po Alexandrze z  Bur- 
dzickich W ąsow iczow ej, Janie Urbanowskim, 
i Tekli z Podgórskich Borowskiej .jako to ; su­
kien, bielizny, pościeli i innych.

Kraków d. 10 Marca 1843 r.
Fr. Jakubowski Not. Pubi.

Prawnie zajęte ruchom ości, ja k o to ; stolar- 
szczyzna, zw ierciadła, zegar ścienny, bielizna, 
odzież m ęzka, białogłowska , słonina , skóry
niewyprawne i bryczka będą dnia 17 Marca r.
b. o godzinie 10 z rana w snkiennicach M. 
Krakowa, zaś para koni d 21 b m. i r. o g o ­
dzinie l i  przed południem na końskim targo­
wisku, nareszcie wieprz średni d. 24  b. m. i 
roku o godzinie 10 z rana na targowicy bydlnej 
przez publiczną licytacyą sprzedane.

Kraków d. 3  Marca 1843. r,
Dziarkowski K om .

Doniesieuie^prywatne.
Dworek wraz z  oD t

pod Nnmerem 188 obok ogrodu Vfy. Krzy 
newskiego, jest od Sgo Jana 1843 roku

•grodem przy W esołćj wolnej ręki do wydzierżawienia, hliższa wia* 
)k ogrodu W . Krzyża- domość u właścicielki tamże mieszkającej 
;o Jana 1843 roku z (3 r .)


